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poszczególnych  pism w yw iadow czych jakie otrzy­
muje centrala kryminalna.

Jeśli natom iast rysopisy przestępców  nie 
rnogą być ustalone i podane przez organa bez­
pieczeństw a publicznego, to  w  takim wypadku 
szczególn  ej podkreślić należy inne okoliczności, 
mianowicie: sp osób  spełnienia czynu, opis skra- 
dz.onych przedm iotów  i t, d. Odnośnie do  skra­
dzionych lub znalezionych przedm iotów  p o d ­
czas d okoiiywanych rewizji wypada nadm ienić, 
źe dokładne wyliczenie tych i opisanie jest 
z tegu pow odu ważne, iż w razie, gdy inne 
Jrodki i sp osob y  odszukania przestępcy zaw io­
dą, jest on  częstokroć jedynym  środkiem  m o­
gącym  pom ódz w śledztwie. Na podstaw ie d o ­
kładnych w iadom ości o  skradzionych rzeczach, 
m ożna będzie stw orzyć tak w centrali jak też 
i w w ażniejszych urzędach śledczych  ogólny 
rejestr rzeczy skradzionych, który posłuży do  
rozpoznania odnalezionych u paserów  i prze­
s tęp ców  rzeczy, poch odzących  z czynu prze­
s tępn ego, a tem  sam em  d o  ujęcia przestępcy 
i oddania go  w ręce spraw iedliwości. Przy 
od iieży , bieliźnie i t. p„ należy w tym celu p o ­
dać: gatunek, rodzaj, m onogram y, zaś przy pa­
pierach wartościow ych, op rócz  dokładnego ich 
oznaczenia także serję i nurner.

W reszcie każde pism o w yw iadow cze za­
wierać musi notatkę, c c  w sprawie d och od ze ­
nia przedsięw zięto i d o  jakich władz rozesłano 
doniesienie,

Tak pow inno w yglądać w najogólniejszych 
żarysach keżde pism o inwigilicyjne, o  ile ma 
spełn ić sw e zadanie.

Sądzę, że przykładow o i w krótkości przy­
toczon e  przypadki, w  jakich ścisłe redagowanie 
pism  policyjnych odgryw a rolę wystarczą w zu­
pełności na to , by  przekonać o  konieczności 
jaknajintesywniejszych starań ze strony orga­
nów  bezpieczeństw a publicznego, celem  nale­
żytego i sum iennego uKładania inwigilacyjnych 
p ism . Jeszcze  raz powtarzam , iż częstokroć 
przestępstw o m oże być wykryte, a przestępca 
ujęty tylko w tedy, gdy doniesienie policyjne 
podkreśli te m om enty, jak ie właśnie przy tem  
przestępstw ie jedyn ie są decydu jące dla dal­
szego  prow adzenia sprawy. Pisząc niedosta­
teczne i niew ystarczające doniesienia, m ożna 
być z góry przeświadczonym  o  bezce low ości 
pracy. Dla zobrazowania należycie zredago­
w anego doniesienia, posłużyć m oże następują­
cy  przykład doniesienia w sprawie rabunku:

Dnia 5 października 1919 roku, o  qodz. 10 
w ieczorem , wracał kup;ec M ojsie G oldberg w to ­
warzystwie sw ego 15-Ietniego syna Abrahama 
i w oźnicy Józefa  Kubika z jarmarku w Łuczy-

Sposirzeźecia potirfónlkn.
— o----

Policja gór Harcu.
Naiłret w przepełnionych i gwarnych N iem ­

czech  znalazł się kąt ba, kilkudziesięciom ilowy, 
którem u w ojna kilkuletnia, uważała za stosow ne 
nie składać sw ojej c o  prawda wcale niepożąda­
nej wizyty.

W ielkie ani nawet m niejsze armie „sw o ie " 
lub wraże, nie przechodziły tam tędy, bo nawet 
żadnego nie m iałyby w tem  celu. P ocóż  się 
bow iem  piąć po kilknnaście mil bez przerwy, 
p od  górę, z narażeniem p odeszew  i z w yw ie­
szonym  językiem , jeżeli u podnóża  tych gór 
w szędzie są koleje  żelazne norm alne, zębate, 
linowe i rozm aite inne tanie i szybkie?

Pasm o gór Harcu, obejm u jące  sw oim  łańcu­
chem kilka państw i państewek, pozosta je  we 
władaniu p c l ‘cji m iejscow ej. Jest to ciekawe 
właśnie z pow odu  że policji górskiej dostarcza 
aż kilka królestw, księstw i „w olnych  państw" 
(Freiherrschafl). W szystko to  nie przeszkadza, 
te  organizacja policyjna ty ch 'm ie jsc  je s t je d n o -  
j ta stoi p o  za policjam i danych krajów czy 
kraików i posiada sw ego  przez o g ó ł obierane­
g o  zwie.zcnnika.

Jednak policjant Harcu jest o s o b o , która 
w  c t l !c;:u policjanta państw ow ego lub kom unal­
n ego  nie rożni go  niczem  o d  przeciętnego górala. 
Policjant Harcu, za lada przewinienie pójdzie rak 
sam o d o  aresztu w iejskiego, i zapłaci karę za 
przekroczenie ustawy lub przepisu. Policjant 
w pikelhanbie, po  za tem m e ch ce  w iedzieć czy 
ktoś jest pohejantem  górski.n lub nie. On znac 
nie ch ce  tej organizacji i niem a jej wcale w y­
m ienionej w sw oich  ustawach.

Błądząc po górach spotykałem  ob ie  D e­
licje i dorozu m ieć sie nie m ogłem  podstaw  
istnienia ich ob ok  siebie.

cach d o  dom u w Milanówku. G dy znajdowali 
się już na skraju lasu, p o łożon eg o  m iędzy 
Mirkowem a Pieczykostam i (w edle załączonego 
planu), w yskoczy ło  z lasu 8 m ężczyzn, usbrojc- 
nych w karabiny, którzy po zatrzymaniu i o to ­
czeniu wozu, grożąc strzelaniem,' zrewidowali 
jadących i obrabowali z posiadanej gotów ki
1 różnych precjozów ; następnie zbiegli w  kie­
runku G rochow a. 6  bandytów  m iało maski na 
twarzy i ubrani byli w długie czarne płaszcze 
oraz filcow e kapelusze; dwaj zaś bandyci byli 
bez m asek i c o  do tych, dzięki księżycow ej 
n ocy , zdołał kupiec G oldperg zauważyć ich ry­
sopisy. O tóż jeden z nich liczyć m ógł ok o ło  
30 lat, miał ciemny wąs p o  angielsku podstrzy- 
żony, gruDy głos, nos oili, przez lewy policzek 
co ś  w rodzaju blizny, dalej czapkę futrzaną na 
głow ie, długie palto zim ow e, jasne i w ysokie 
buty. Drugi napastnik liczyć m ógł ok o ło  50 lat, 
był przysadkowaty, o  niskim czole , zezujący 
silnie na lew e o k o , z wystająceini kościam i 
policzkow em i, n os  silnie zadarty w górę, go io - 
ny, podczas ćhodu pochylał się naprzód. Ubra­
ny był w kurtkę w ojskow ą jasną, na głow ie 
miał m aciejów kę bez orzełka.

Zrabow ano kupcow i G olJbergow i 250,00C 
mk. w  banknotach tysiąc m arkowych, nadto 
jeden  złoty zegarek m ęski o  podw ójn ych  ko­
pertach z wyrytym, m onogram em  „M . G .“ ,
2 pierścionki złote , z których jeden  miał 3 bry­
lanty, drugi 1 brylant dwukaratowy. O gólna 
w artość p ierścionków  i zegarka 120,000 miarek. 
O dpow iednie doniesienie zrobiono do  Sądu P o­
koju  w G rochów ie, nadto zaw iadom iono tele­
fonicznie w szystkie posterunki w kierunku Gro­
chow a. Kom endant Posterunku w M.

Lsletfi <0 Niemczech.
Panoszyli się żandarmi pruscy w wioskach 

m azow ieckich, podczas historycznej okupacji. 
Bywały tam ;swary pom iędzy babami a ryce­
rzami armji „zw ycięsk iej", o  lada prosiaka, 
o  gęś i serek.

L osy  są zmienne. ' Dziś są okupow ane 
N iem cy. Znam tereny, świeże zajęte przez 
armję ententy; znam te miasta niem ieckie, 
czerw one jak gęby  dorobkiew iczów . Miałem 
sp osob n ość  poznać ludy tam tejsze i przyglą­
dać się obycza jow ości rubotników  z Ruhi, 
E ssen ,' oraz olbrzym ich 'kopalń  i hut westfal­
skich. Czytam w doniesieniach telegraficznych, 
:ż państwa sprzym ierzone, dla utrzymania ładu 
w najzuchwalszej połaci Niem iec, wysłały dzie­
sięć bataljonów  piechoty.

W  N iem czech, Darę kufelków piwa w doprą 
chwilę utrafionych, zwykle rozwiązuje p odob n e  
i jeszcze inne zagadnienia.

W  Runkerthal jest rzeka, która nagle urywa 
się i Jako spieniony w odospad  o  kilkadziesiąt 
piętr poniżej, tw orzy r o w e  koryto. ! O prócz 
rzeki napowietrznej, jest tam jeszcze bardzo 
schludna piwiarnia d o  której zaprosiłem  szutz- 
mana z pobliskiego Goslaru oraz SDotkanego 
nad w odą  policjanta-górala.

W daliśm y się w rozm ow ę D oprow adzoną  
w następującym  porządku: '

Ja. Chciałbym się nareszcie dow iedzieć 
czem u policja górska niema tej powagi 'c o  
wasza, Dłękitna?

Szucm an: Widzi pan, to  pochodzi stąd, 
że policjanta państw ow ego mianuje dyręktor 
z m ałego m iasteczka, tamtą zas policję  — sam 
panujący. ,

M ój drugi towarzysz jest jak sie dow iaduję 
szwagrem  szucm ana i wcale niema zamiaru 
sprzeczać się z nim o  pow agę i przywileje.

— Rafke dobrze pow ied j.a ł — mruknął — 
Policjant rządowy ma odziez, buty, mieszkanie 
w szystko bezpłatnie, do teg c  pensje za którą 
m oże  sob ie  kupić piwa. C o ma policjant jaśnie 
ośw iecon ego  księcia na # W em ig eiod e , lub co  
ma taki jak o to  ja, osob iśc ie  zam ianowany 
i ręką monarsza cesarza i kióla < Wilhelma 
dotknięty? 1 Nic me mamy oprócz  tej klamry 
u pasa i łba je len ieg o  na kapeluszu. Panowie 
m nożą tej tak zwanei własnej policji huK,w czem  
niema nic dziw nego b o  to ich nic nie kosztuje.

— Chodź sob ie  ze sw oją klamrą i z je le ­
niem , b o  to ładnie wygląda i zam ożność państwa 
przedstawia,

A jak proszę parta, po  piętnastu latach 
służby poszedłem  d o  sekretarza Dańskiegc żeby

Podczas zwiedzania owych obszarów, za­
stanawiała mnie poprostu stanowczość i pew­
ność s:eDie mieszkańców kraju, zewsząd bu- 
cnającego dymem i i ogniem. Jest to kraina 
literalnie usiana miastami, z których każde 
liczy OKoło Dół miljona mieszkańców. Panuje 
tam tak wielkie przepełnienie, iż na budowę 
nowych miast już oddawna zbrakło miejsca. 
Niema tam wiosek w naszem zrozumieniu, 
wieś bowiem wymaga pól, łąk, lasów i t. p. 
W  Nadrenji przemysłowej zabrakło już miejsca 
na ścieżki i rowy.

Armjei zjednoczone posłała do strzeżenia 
nowych terenów okupowanych tylko dziesięć 
bataljonów żołnierzy. * !

, Kto widział miasta, o  których m ow a, prze­
pełnione policją - pieszą i kor.ną, przystrojoną 
w uniform y stołeczne, ten zrozum ie, iż d o  rzą­
dzenia zagłębiem  Ruhry ententa przeznacza nie 
fizyczne, lecz m oralne siły sw oich oddziałów .

Czytelnik z pewnością przypomina sonie 
moje relacje z życia i zwyczajów policji na 
przestrzeni dzis-eiszej ' okupacji niemieckiej *). 
Mówiłem pomiędzy innemi o zjeździe i obozo­
waniu policji niemieckiej w Dusseldorfie, o pa­
radach konnych w Akwizgranie i ordynkacn 
prawie wojennych w Dortmundzie, o popisach 
policji w Essen i t. d

W zm iankowałem  ledwie c kilku miastacb- 
olbrzym ach. gdy istnieją ich tam dziesiątki. 
Eloerfela i Barmen, każde półm iijono':/e , są 
zrośnięte ulicą, ciągnącą się na o  kim. Hagen. 
S oest, Gelsenkirchen, Krefeld Paderborn i w. 
in. dają miarę rozwoju przem ysłow ego dzielnicy.

kcDOtnik zaś posiada wszystkie narowy 
pijanego marynarza, czyli że nie życzyłbym ni­
komu zadrzeć z nim, gdy jest nawet w dobrym 
humorze. Robotnik z hut i kopalni westfal­
skich bywał wszędzie i zaznawał wszystkiego. 
Pracował w Klondyke i Kaiifornji, parę razy 
zaciągał się do służby okrętowej, rąbał lasy 
w Kanadzie i stacza! walki w Południowej Am e­
ryce, jako żołnierz najmita. Rząd niemiecki chciał 
utrzymać ład pomiędzy hałastrą, zgromadzoną 
z całego świata. Z tego powodu, w ogromnych 
miastach dzisiejszej ckuoacji. utrzymj wał legjo- 
ny policjantów podzielonych ne kompanje, 
2 k a .a o ira m i, sztandarami z pompą wojenną, 
muzyką i — silną pięścią.

Dzisiejsze bataljony ententy mają w każ­
dym razie nie łatwe zadanie pod względem 
policyjnym. Że mu podołają, o to m ożem y 
być spokojni.

* )  „Spostrzsżen ia podróżnika".
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mi pozw olił b ioń  trzymać, to  wie pan, c o  ml 
• odpow iedział? ,

— P c c o  ci bron potrzebna? Z ebyć strze­
lał d o  zw 'erzvny królewskiej? A jeżeli ci się

: to c o  pow iedziałem  nie podoba, zdeirmj sw oją 
i klamrą t łeb  jelenia. Jest taKich stu c o  na to 
łapczywie czekają.

C óż miałem robić"’ Z ostać w górach cy - 
■ wilnym, żeby  mnie dziatwa za nic nie miała, 
to  już wolę być policjantem  królewskim .

Paleczkc policjanta.
M ów ion o mi, iż policja holenderska przed 

ćw .erć  wiekiem używała pałeczek, wyrabianych 
z d rzew a ,j iko oznaki władzy. Powiadam „m ó ­
w ion o  rrn , ponieważ na te pałeczki jaKoś nie 
zwróciłem  uwagi.

Pew negc dnia, królowe Wilhelmina, w ów ­
czas jeszcze  podiotek , iaąc ulicą w  Am sterda 
mie, w towarzystw ie dam y dw orskiej, zauwa­

ż y ła  policjanta, którzy końcem  pałeczki, zu 
pełnie wypadkiem  silniej niż potrzeba dotknął 
ramienia urwisa ulicznego.

Chłopak byt sprytny. Zauważył swoją kre- 
low ą, skrzywił się więc i dla wyzyskania je j 
vrspćltczucia„ chwycił się za ramię, udając, źe 
g o  to boli.

Nazajut-z młodziutka monarchini p o  p o - 
iwrouie do  Hagi, poprosiła d o  siebie ministra 
spraw wewnętrznych i wym ogła na nim w pro­
wadzenie w pałeczkach policyjnych pew n ego
ulepszenia.

— Narzędzie t o — miała rzec, c o  pow tórzy­
ły dzienniki— ma służyć do  wskazywania, nie zaś 

:d o  zadawania przykrości obyw atelofr..
O d tej pory, zamiast drewnianych, policja 

holenderska otrzym ała pałeczki wyrabiane 
z k e k a .

Fr. Reinste-hi.


